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Konferencja prezesa Koła polskiego z rządcfii.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 19 sierpnia.

Prezes Koła polskiego dr Leo przerwaw­
szy — wzorem swoich poprzedników — ur­
lop wakacyjny, przybył w sobotę rano do 
Wiednia, celem porozumienia się z rządem 
w rozmaitych sprawach bieżących krajowych. 
W sobotę po południu udał się do Kalten- 
leutgeben. b.y konferować z prezesem mini­
strów. Wizyta dra Lea u hr. Sturgkha trwa­
ła godzinę.

Następnie dr Leo widział się w ciągu nie­
dzieli i poniedziałku z innymi ministrami, 
aby się przekonać, jak stoją w minister­
stwach rozmaite sprawy krajowe.

Według dzienników wiedeńskich rezultat 
pobytu dra Leo w Wiedniu przedstawia się 
w ogólnych zarysach w sposób następujący:
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Narady dr Leo tyczyły się nie wielkich 
spraw politycznych, które dojrzewają dopiero 
na jesieni, lecz wyłącznie spraw galicyjskich. 
Przedewszystkiem dr Leo dowiadywał się, 
jak stoi sprawa uniwersytetu ruskiego. Tę 
sprawę i sprawę dróg wodnych chcą stron­
nictwa galicyjskie traktować razem z refor­
mą wyborczą galicyjską. Rokowania w spra­
wie reformy wyborczej będą podjęte we 
Lwowie dnia 9-go albo 10 września. Z tego 
też powodu prezes Koła polskiego uważał za 
potrzebno porozumieć się poprzednio w roz­
maitych sprawach krajowych galicyjskich.

Wiedeńska „Neue Freie Presse*1 zwraca 
uwagę, 2e równocześnie z dr. Leo przybył 
do Wiednia poseł dr. Rosner. Celem jeg*o 
przyjazdu do Wiednia jest poinformowanie 

-SiQ’ jak stoją szanse noweli o drogach wo­

dnych. Pierwszy głos w tej mierze ma mini­
ster robót publicznych Trnka.

Ministerstwo robót publicznych musi, za­
nim przystąpi do jakichkolwiek robót w tej 
dziedzinie, zapewnić noweli o drogach wo­
dnych przyjęcie jak najlepsze w parlamen­
cie. Obecnie nie mogą się z drogami wodne- 
mi pogodzić przedstawiciele krajów Alpej­
skich. Pod koniec sesyi zażądali oni, by w 
południowej części państwa przeprowadzo­
no także kanały i zregulowano rzeki. Sami 
Słoweńcy dla Krainy opracowali program, 
wymagający w razie urzeczywistnienia 130 
milionów koron. Ta jedna cyfra daje wyo­
brażenie należyte o apetytach, które rozwi­
jają na punkcie robót wodnych kraje Alpej­
skie. Rzecz jasna, że te apetyty wprost unie­
możliwiają na razie zawarcie jakiegokolwiek 
rozsądnego i możliwego kompromisu. Rząd 
na razie prowadzi z wydziałami krajowymi 
krajów Alpejskich żywą wymianę not, by się
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przekonać, jak dalece życzenia krajów Al­
pejskich w dziedzinie dróg wodnych odpo­
wiadają istotnym potrzebom gospodarczym. 
Pannje nadzieja, że dzięki tej wymianie not, 
która jeszcze nie dobiegła kresu, skrystali­
zuje się program możliwy do wykonania.

Dziennik wiedeński dodaje, że Polacy mu­
szą się uzbroić w Cierpliwość na punkcie 
ustawy kanałowej aż do tej chwili, kiedy 
rządowi uda się doprowadzić kompromis do 
skutku. W przeciwnym bowiem razie grozi 
ustawie kanałowej obstrukcya. I właśnie ce­
lem poinformowania się, w jakin stopniu mo­
żna liczyć na dojście kompromisu do skutku, 
dr Rosner przerwał urlop i przybył do Wie­
dnia. Z faktu, że posłowie polscy interesują 
się tak żywo stanem układów z krajami al­
pejskimi, „Neue Freie Presse“ wyciąga wnio­
sek, że Koło polskie na jesieni będzie się 
z całym naciskiem domagało pomyślnego za­
łatwienia tej kwestyi.

Że Koło polskie nie spuszcza sprawy ka­
nałowej z oka, na to nie potrzeba było zbyt 
wielkiej przenikliwości. Koło polskie od 1901 
roku uważa sprawę kanałową za jeden z naj­
ważniejszych postulatów ekonomicznych kra­
ju i walczyło oraz walczy o jej urzeczywi­
stnienie. Na tym punkcie każdy prezes Koła 
miał ten sam pogląd i na tym punkcie fra- 
kcye w Kole nie znają żadnych różnic par­
tyjnych. Dowodem najlepszym ekscelencya 
dr Leon Biliński, który był przeciwnikiem 
kanałów, kiedy piastował tekę skarbu, został 
zaś ich obrońcą w chwili, gdy mu powierzo­
no prezesurę Koła polskiego. Koło polskie 
rozumie znaczenie sprawy kanałowej dla kra­
ju i właśnie dlatego, że je rozumie, ani na 
chwilę nie odstępuje od żądania, by nowelę 
kanałową w granicach Galicyi przeprowa­
dzono aż do najdrobniejszych szczegółów.

___________ Amon.

Reakcya w Rosyi.
„Wilczy pasport** dla studentów.

Jak wiadomo r e a k c y a panoszy się w 
Rosyi na całej linii. Do jakiego zaś stopnia 
barbarzyństwa dochodzi duch policyjny świad­
czy nowe zarządzenie ministra oświaty Kas- 
so, wznawiające dla całej Rosyi studencki 
„wilczy pasport".

Co to jest „wilczy pasport"?
Przed laty trzydziestu do wydalenia ze 

szkół rządowych w Królestwie Polskiem wy­
starczało, aby uczeń był trzykrotnie schwy­
tany na prowadzeniu rozmowy po polsku w 
murach szkolnych. Wydalenie z tego i in­
nych powodów stanowiło tedy rzecz powsze­
dnią, a młodzież wydalona przechodziła rzecz 
prosta, do szkół prywatnych. Wobec tego, 
ścigając i tam „winowajców", kurator Apnch-

Że sztuki.
O najnowszych domach krakowskich 

jako o dziełach architektury.
8) (Ciąy dalszy).

Idąc dalej, warto zwrócić uwagę na je­
dnopiętrową kamienice 1. 24, jak dobrze 
zgrupowaną jest z sąsiednim domem przy ul. 
Estery 13, jak piękny posiada rozkład okien. 
Także naprzeciwko 1. 15, jednopiętrowy dom 
z barokową szczytową facyatką ma wiele 
wdzięku.

A teraz choćby te kamienice przy ul. Wą­
skiej 1. 2, 4, 8 z epoki Kazimierzowskiej o 
tak charakterystycznych wejściach, klatce 
schodowej i sklepionych mieszkaniach.

Trudno zaiste wyliczać wszystkie te ka­
mienice, którychby nam pierwsze lepsze mia­
sto niemieckie pozazdrościło, któremi-by No­
rymbergapochlubić się mogła i naprawdę 

tin zabronił przełożonym szkół prywatnych 
przyjmować wydalonych ze szkół rządowych.
I tak trwało czas długi...

Obecnie zarządzenie to wskrzesił i na 
całe państwo rosyjskie rozciągnął te­
raźniejszy minister oświaty. Miauowi- 
cie wystosował okólnik do kuratorów okrę­
gów szkolnych, zalecając, ażeby uczniowie, 
wydaleni ze szkół rządowych na mocy art
II przepisów o karach szkolnych z roku 1874, 
nie byli przyjmowani do szkół prywatnych, 
chociażby bez praw rządowych.

Wobec tego jakiś „pedagog weteran" aż 
z nad brzegów Renu nadesłał do „Rieczy" 
artykuł, w którym powiada:

„Bez wątpienia, skutkiem złego sprawo­
wania się lub popełnienia jakiego występku, 
ten lub ów uczeń nie może być cierpiany 
nadal w tejże szkole, i zwierzchność szkoły, 
dla dobra jej i dla dobra samego- ucznia, 
ma prawo go wydalić. Ma nawet bodaj pra­
wo zaznaczyć to w jego świadectwie, a cho­
ciażby nawet zawiadomić o tem inne szkoły 
rządowe. Ale czyż zwierzchność szkoły i sa- 
mo ministeryum oświaty mają prawo pozba­
wiać młodzieńca możności dalszego 
kształcenia się, tj. czyż mają prawo po­
zbawić go praw cywilnych bez sądu?

Jakże można źle prowadzącemu się mło­
dzieńcowi zamykać drogę do poprawy w 
szkole prywatnej, nie udzialającej praw ża­
dnych, a mającej jedynie na celu naukę i: 
wychowanie?

Mojem zdaniem, okólnik ministeryalny 
gwałci zarówno prawa cywilne niepełnole­
tnich wydalonych, jako też ich rodziców, o- 
bowiązanych kształcić i wychowywać swoje 
dzieci.

W obronie tych praw powinna wystąpić 
prasa a nawet ciała prawodawcze".

Minister „oświaty" (biedna oświata!) Kas- 
so wsławił się już różnemi zarządzeniami i 
projektami (n. p. projektem zrobienia ze stu­
dentów nniwersytetu czynowników z wyzna­
czeniem im pensyi), ale to ostatnie zarzą­
dzenie jest faktycznie szczytem wszystkiego, 
co się w kierunku bezmyślnej reakcyi da 
pomyśleć. ___________ — 

„Klonalitatsipatabludacifalopase-
Łrefan“.

Co to jest — zapyta sz. Czytelnik. Łami­
główka ? Nie! To jedno słowo sztucznego ję­
zyka, volapuku... Konia zrzędem temu, kto je 
wymówi bez połamania sobie języka. Do ta­
kich doskonałości językowych doszedł „vola- 
puk" w fazie swego największego rozwoju. 
Słowo przytoczone jest zlepkiem szeregu wy­
razów i ma znaczyc po wolapicku (o śmierci 
„twórcy" volapuku donieśliśmy przed kilku 

żal się robi, jeżeli się słyszy, że mają zbu­
rzyć ten piękny dom przy starej Bożnicy, 
z renesansowym portatem (L 37, ul. Józefa), 
że już tego roku ma paść w gruzy kamieni­
czka (przy nl. Szerokiej 1. 18), a w niedale­
kiej przyszłości i ten potężny gmach z cza­
sów Jagiellonów (ul. Szewska, 1. 2), którego 
obramienia okien, podział ich i szkarpy, wzo­
rem być mogą dla młodych architektów, któ­
rzy chcieliby dobrze i pięknie rozwiązać pod 
stawę domu z pomocą szkarp. A jeżeli się 
pomyśli, ile tu pięknych kamienic poniszczo­
no, poprzebudowywano do niepoznania i po- 
burzono, o czem nie wie już młodsze poko­
lenie! Nie wspomnę o dawnem mieście ży- 
dowskiem, zbudowanem najczęściej z drzewa, 
które było tak charakterystyczne, że się zda­
wało, jakby się było na przedmieściu Galat- 
ty, ale o tych zabytkach z tak trwałego materya- 
łu wzniesionych, że mury trzeba było prawie

dniami): „sekretarz dyrekcyi fabryki luster". 
Z okazyi śmierci twórcy tego „międzynaro­
dowego" języka, ks. Schleyera, dzienniki 
przytaczają szczegóły krótkiej historyi vola- 
pfiku.

Volapuk znalazł bowiem istotne, chwilowe 
powodzenie. Była chwila, że obliczano na mi­
lion z górą liczbę jego zwolenników w Eu­
ropie, był przez nich używany w praktyce, 
w piśmie i mowie, miał lektorat na uniwer­
sytecie wiedeńskim, był wykładany w wielu 
szkołach handlowych, 25 pism peryodycznych 
zajmowało się jego rozpowszechnieniem, a 
280 klubów pracowało nad tem zadaniem od 
brzegów oceanu Spokojnego aż po Afrykę. 
Była chwila, w której zdawało się ks. pro­
boszczowi, że wkrótce już zawoła z dumą; 
Menade bal puki bal! (Jednej ludzkości jeden 
języki)

■ Cóż, kiedy upadek volapuku odbył się jesz­
cze szybciej, niż nadspodziewany jego rozwój 
i dziś niema Śladu po volapuku i jego zwo­
lennikach.

Obecnie miejsce „vołapuku“ zajął „Espe­
ranto". „Esperanto" dla ludzi, znających ję­
zyki romańskie, jest łatwe (volapuk był dya- 
belnie trudny) do nauczenia się; przed kilku 
laty esperanto doszedł do szczytu swego roz­
woju; dziś zaczyna się szybka dekadencya 
esperanta, podobnie, jak się to z volapiikiem 
działo. ___________

DyzBntBrya.
Kilka uwag na ozasle z powo­
du epidemii w Bronowicach, gro­
żącej zawleczeniem do Kra­

kowa.
Ze wiględu na epidemiozne wystąpienie 

dyzenteryi w okolicach Krakowa, co powinno 
mieszkańców miasta skłonić do pewnej ostro­
żności, zwróciliśmy się do jednego s lekarzy 
z prośbą o informacyo co do tej choroby i spo­
sobu jej lecsenis. Artykuł, poniżej zamieszczony, 
zainteresuje szan. Czytelników:

Dyzenterya bardzo dawno była znaną. Już 
Herodot o niej wspomina. Jestto choroba za­
kaźna, umiejscowiona w dolnym końcu jeli­
ta (jelito grube i dolna część jelita cienkie­
go). Są dwa rodzaje dyzenteryi — jeden ro­
dzaj wywołuje bakcyj, opisany dokładnie 
przez Japończyka Shiga’ę w r. 1898 a pó­
źniej przez Niemca, Kruse’go — drugi zaś 
rodzaj, występujący przeważnie w krajach 
gorących, wywołuje zwierzątko jednokomór­
kowe t. zw. Amoeba hystolytica. U nas zwy­
kle występuje dyzenterya na tle bakteryj­
nym. Bakcyle (amoeby także) spotyka się 
przedewszystkiem w odchodach ludzi chorych, 
dlatego też odchody są źródłem zakażenia — 
w dalszym ciągu zaś takie izscz# jak: bie- 
lizna chorego, łóżka, suknie, woda używana 

że dynamitem wysadzać, tak mocno cegł3, 
z cegłą, kamień z kamieniem się spoił; a 
przecie zburzono.

I nie minęło pół wieku, a tandeta na ich 
miejscu wzniesiona już sama w gruz się 
rozsypuje.

Więc pytam, czy tamte stare, z epoki Ka­
zimierza, zastąpiono lepszymi ? Czy nie lepiej 
było tamte odrestaurować?

Nauczeni zatem doświadczeniem, nieburz- 
my tej reszty, ale otoczmy ją opieką, bo ze 
wszech miar na nią zasługuje!

W poszanowaniu dawnych wieków i ów­
czesnego rzetelnego budownictwa, strzeżmy 
się podnosić kilofa, bo każde jego uderzenie 
wymierzone w te „rudery", bije w naszą ro­
dzima kulturę. Nim zaczniemy burzyć, naucz­
my się się wpierw budować, inaczej możemy 
osiąść na gruzach. k. k.

(O. d- n.)Hotel Francuski
HOTEL DE FRRDCE w

w Krakowie przy ul. św. lana i Pilarskiej. Telefon Dr. 1045.

w najlepszom położeniu plant, w pobUżw staryi kolejowej, Rynku 
głównego, c. k. starostwa i głóu.nych arteryi miasta. Położenie 
bardzo spokojne. W każdym pokoju telefon, automatyczny przy­
rząd do budzenia, ciepła i zimna irada, pokoje z wannami, apar­
tamenty familijne, 3 windy elektryczne, Uaccum Cteaner, własna 
pralnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer mę- 
— ski i damski, autogaraż i automobil przy każdym poriągu. ■— 

Ostatni wyraz komfortu i bygieny.
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do kąpieli — wogóle rzeczy, z którymi cho 
ry ma styczność. Woda przepływająca moje 
być bardzo łatwo zakażona (n. p. przez pra­
nie bielizny), a wtedy grozi niebezpieczeń­
stwo zakażenia środków żywności takich jak 
mleko, owoce, jarzyny — rzadziej mie,so. 
Amoeby szczególniej trudno usunąć z owo­
ców. Muchy, które siadają na odchodach, 
mogą także przenosić zarazki na środki spo­
żywcze.

Zakażenie u człowieka zwyle idzie drogą 
przez usta, t. zn. bakcyle (względnie amo­
eby) połknięte, dostają się do jelita i tu się 
usadawiają. Zmiany w ścianie jelita, wywo­
łane przez bakterye są bardzo niebezpie­
czne — są to owrzodzenia, z których 
Bię sączy krew i stąd stolce krwawe. Można 
się także zarazić w klosetach, w Których 
przedtem byli Indzie chorzy, albo tacy, któ­
rzy już przeszli dyzenteryę — a o wiele 
więcej niebezpieczni dla otocze­
nia są tacy ludzie, którzy przebyli 
chorobę, niż właściwi chorzy. Ci ludzie 
bowiem przez długi czas noszą w so­
bie jeszcze bakcyle — nawet przez 1 
rok i wydzielają ich miliony z każdym stol­
cem. (Podobnie ma się rzecz z tyfusem). Kto 
raz przebył dyzenteryę, ten zwy­
kle drugi raz na nią nie zapada. 
Czas inkubacyi, t. j. czas potrzebny do tego, 
aby bakcyle, które się dostały do organizmu 
człowieka, mogły się rozmnożyć i wywołać 
objawy chorobowe — wynosi 3—8 dni. Cho­
roba trwa różnie długo: 1—8 tygodni. Szcze­
gólnie uporczywą jest forma wywołana przez 
amoebę. Ta bowiem może trwać i do 4 lat.

Śmiertelność podczas epidemii jest różna. 
Zależy to od jadowitości bakcyli, leczenia itp. 
może ona wynosić 3 proc, a także i 70 proc. 
Szczególnie łatwo ulegają zakażeniu dzieci, 
starcy, osoby wynędzniałe, pijacy — wogóle 
ludzie, których przewód pokarmowy jest 
3łabszy niż u ludzi zdrowych. Wynaleziono 
surowicę przeciw bakcylom, ale doświadcze- 
aia w tym kierunku prowadzone nie są jesz­
cze zupełnie ukończone. W nowszych cza- 
sech używają t. zw. wielowartościowej suro­
wicy, której działanie skierowuje się przeciw 
kilku rodzajom bakteryj dyzenteryi na raz.

Środkami ochronnymi przeciw zakażeniu 
są: dobra woda do picia (wolna od bakteryi), 
dobra kanalizacya, dezynfekcya odchodów 
chorych i rzeczy, z którymi chorzy mają sty­
czność, unikanie jedzenia surowych owoców, 
jarzyn, picie nieprzegotowanego mleka — 
a ile rzeczy te pochodzą z okolic zarażo­
nych.

Baczną uwagę należy poświęcić wyżej 
wspomnianym roznosicielom bakcyli. Należa­
łoby takich ludzi wziąć przez dłuższy czas 
pod obserwacyę lekarską — a w każdym ra­
zie dezynfekować ich odchody, bieliznę, itp. 
Niestety nie zawsze to możliwe. Dr J. C.

Ze strony miarodajnej piszą nam:
Ważną, ba jedyną przeszkodą racjonalne­

go zwalczania wszelkich chorób epidemicz­
nych, jest brak ustawy o chorobach 
zakaźnych, odpowiadającej wymogom no­
woczesnego życia. Zanim taka ustawa przez 
parlament zostanie uchwalona, jeszcze dużo 
wody w Wiślo upłynie i niejedna epidemia 
w Krakowie będzie grasowała.

Lecz Rada miejska, gdyby zechciała, mo­
głaby we własnym zakresie działania przy­
czynić się znacznie do tępienia chorób za­
kaźnych. Oto na podstawie §. 14-tego sta- 
lutu gminnego może Rada miasta wydać roz­
porządzenie, że o ile choroba zakaźna wyda­
rzy się w mieszkaniu jedno izb o w em, za- 
mieszkałem przez więcej aniżeli 2 osoby, 

chory przymusowo ma być odsta­
wiony na oddział zakaźny szpita­
la. Dopóki władza sanitarna nie będzie miała 
przynajmniej tej skromnej egzekuty­
wy, wszelkie jej zabiegi będą miały chara­
kter małoznaczących paliatyw. Dyzenterya 
przeważnie grasuje w ciasnych, dusznych, 
smrodliwych mieszkaniach sfróżowskich, peł­
nych lokatorów, dzieci i „przychodnich". — 
Chory na dyzenteryę loży w tikiem mieszka­

Nowoczesny Zakład fldam Dębiec 
Artystycz. Fotografii

niu, o ile dobrowolnie nie zgodzi się na 
przewiezienie do szpitala, a dziesiątki osób 
codziennie się z chorym styka. Jak wobec 
podobnego stanu rzeczy wygląda „zwalcza­
nie" dyzenteryi, łatwo każdy zrozumie. Może 
ta skromna uwaga skłoni naszą Radę miej­
ską do wydania na wstępie wspomnianego 
rozporządzenia, które ogół powitałby • “el- 
ką wdzięcznością.

Jkp bandytyzmu n UrfilEstwis i krwawe walki z policya.
Furya aresztowań. — Napad na gminę. — Napad na kasyera. — Strategia 

policyjna.
(Korespondencya * ” *

Częstochowa, 18 sierpnia.

Przeżywamy znowu krwawe dni bandyty­
zmu. Nie ogłoszono wprawdzie u nas stanu 
oblężenia, jednakże od tygodnio miasto na­
sze i najbliższe okolice zalane są poprostu 
wojskiem i policyą. Ulicami nieustannie prze­
ciągają oddziały wojska i żandarmów, a pro­
wadzone przez urzędników policyjnych wcho­
dzą do domów, gdzie przewracają wszystko 
do góry nogami, zrywają podłogi, ba nawet 
wyjmują kafle z pieców. Wszystko to się ro­
bi w celu wykrycia sprawców zamachu na 
policmajstra i sprawców zabójstwa „grubej 
ryby" z ochrany, Piekura. Aresztowania od­
bywają się dniem i nocą, liczba osadzonych 
w więzieniu sięga już cyfry .200 osób. Are­
sztowaniom i rewizyom podlega przedewszyst­
kiem tutejsza inteligencya i warstwy robo­
tnicze. Policya bowiem przypuszcza, że za­
machy na policyantów dokonane zostały 
przez bojowe organizacyę P. P. S., usiłuje 
więc obecnie wszystkich podejrzanych o udział 
w politycznej pracy zagarnąć. To wyłączne 
oddanie się policyi węszeniu t. zw. niepra- 
womyślnych politycznie doskonale wyzyskują 
bandyci. W ostatnich dniach mamy bardzo 
obfitą kronikę ilustrującą metodę walki poli­
cyi z bandytami.

W ubiegłą środę czterech uzbrojonych ban­
dytów napadło na kasę gminną we wsi Mie- 
dżne, pod Częstochową. Napastnicy, po uprze- 
dniem sterroryzowaniu kilkunastu obecnych 
osób w kasie, wyciągnęli na ulicę żelazną 
kasę, rozbili ją i najspokojniej wraz ze zra­
bowanym łupem odeszli. W kilkanaście zale­
dwie sekunt po napadzie włościanie poczęli 
bić w dzwony na trwogę, zbiegła się wów­
czas cała wieś i z kosami puszczono się w po­
goń za uciekającymi. Sołtys wsi dosiadł czem- 
prędzej konia, by dać znać o napadzie na­
czelnikowi ziemskiej straży Makowskiemu. 
Dygnitarz ten grał w tym czasie w karty i 
żadną miarą nie można było go oderwać od 
zielonego stolika. Dopiero w kilka minut po 
napadzie zorganizowany został pościg poli­
cyjny. Bandyci jednak wcale nie śpieszyli 
się z ucieczką i wkrótce zostali dopędzeni 
przez policyantów.

Bandyci przyczaili się w przydrożnych 
krzakach i kiedy pościg zbliżył się do nich, 
ze strony bandytów posypał się grad kul z 
mauzerów. Wśród policyantów, których by­
ło przeszło 60, powstała straszna panika; 
gdy ochłonęli z przestrachu dali kilka salw 
do bandytów. Strzały policyantów nie wy­
rządziły żadnej jednak szkody bandytom, 
którzy uszli cało, pozostawiając na placu 
walki dwu strażników zabitych oraz 
kilku ciężko rannych. Z takim sukce­
sem wróciła wyprawa policyjna do Często­
chowy.

W dwa dni potem na jadącego do Często­
chowy ekspedytora fabryki p. Janota w to­
warzystwie kilku osób napadło 4-ch bandy­
tów i sterroryzowawszy za pomocą braunin-

IZBY 
handłowo-przem. 
w Krakowie

Biełda

własna „Nowin“). 
gów i manzera jadących, zabrali z wozu pie­
niądze, a p. Janotę i dwóch jego towarzyszy 
zaprowadzili • w głąb lasu. Tu mieli zamiar 
zastrzelić ich wszystkich, dali się jednak 
przekonać i zaniechali tego projektu, poczem 
z całą uprzejmością pożegnali się z ograbio­
nymi, nakazawszy im groźnie, by przez pół ™ n,*
godziny nie ruszali się z miejsca i znikli w 0 g. ia8w poj. 
gąszczu leśnym. —

W dwie godziny potem przybyli policyan- waluty 
ci, do których bandyci dali kilkanaście strza- nyhiD naDiorotn3 
łów, raniąc kilku śmiertelnie. Poli- , 
cyanci w "popłochu poczęli uciekać.

Wreszcie wczoraj rozegrała się wprost „ ... ... . ... 
sensacyjna walka policyi z bandyta- 
mi. Doniesiono naczelnikowi powiatu, że 117-75
w domu koło rzeźni przebywają bojowcy 
z P. P. S., którzy gotują się do zamachu na f™1® papIWMB 
przybyłego właśnie do Częstochowy guber- 9|g“Z_
natora piotrkowskiego Jaczewskiego. Nieba­
wem zarządzono olbrzymią obławę. Zmobili-franltwflntll 
zowano policyę i wojsko w sile 230 ludzi. P**01* t®’— 
W obławie wziął udział sam pan guberna- ** ajł 9-_ 
tor, wprawdzie kroczył nie na czele dumnych Dolary amery3ańsklJ 
hufców policyjno-wojskowych, tworzył bowiem płacą 490-— 
ariergardę, siedząc w zamkniętym powozie Majł 495-— 
z dwoma brauningami w ręku. Powóz zaś 
był otoczony 30-tu kozakami z karabina­
mi, gotowymi do strzału. Otoczono wreszcie 
dom koło rzeźni, w którym, jak się okazało, 
przebywało sześciu zwykłych bandytów. Za 
zbliżenie się do domu gubernator ofiarował il„a-..- . 
100 rubli, nikt odważny jednak nie zgłosił £uUZO UVU« 
się. Wobec tego musiano poprzestać na osa- _ 
czeniu domu w promieniu 250 kroków. Per- 
traktacyi z bandytami o poddanie się nie n Bu!,aPesrt- 
prowadzono, nie ufając widocznie w bojową D“” 19 si*rPn!a- 
rycerskość. Rozpoczęło się regularne oblęże- Targ 
nie domu. Ustawiono trzy kartaczownice, .p.Mer 
z których nieustannie prażono ogniem. Ban- n^‘k mienioa 
dyci odstrzeliwali się regularnie i strzały na kwiecień 11-84 
ich były bardziej „skuteczne" niż policyi i do U-8-r>; żyto» 
wojska. Ranili bowiem ciężko trzech *j."j.ocień 9s7. “ 
starszych strażników, kilkunastu lekko.
Gubernator wraz z pomocnikiem policmaj-na paitóz.’ 000 
stra ukryli się w rzeźni, skąd wysyłali roz- d<»o<0; na kwic- 
kazy. Charakterystyczne jest dla strategii po- '"W-10 «0; 
licyjnej, że okrążając dom „zapomniano" u- 9-47—“"g-M 
stawić wojsko od strony sąsiedniego lasku maj 7-61-7-62; 
Olsztyńskiego. Bandyci więc mieli drogę na «epak sierp* 
pola zamkniętą, od lasku zaś zupełnie o- >17 60
twartą. Gdy więc dokuczyła im jednostajna Chęćkupn^Sferw 
walka odstrzeliwania się z domu wówczrs na. Usposobienie: 
po trzech godzinach postanowili skorzystać Wi- — Pogodg 
z przeoczenia strategicznego dowodzących P1?kn,0« 
obławą i rzucili się w stronę lasku. Puszczo­
no się za nimi w pogoń. Wywiązała się zno­
wu obustronna strzelanina. Tutaj już trochę 
szczęście dopisało policyi. Położono bo­
wiem trupem dwóch bandytów, trzeci 
zaś ranny sam odebrał sobie życie. Trzem 
jednak bandytom udało się zbiedz przed po­
ścigiem 230 ludzi!

Wyprawa ta z gubernatorem z tyłu budzi 
powszechną w mieście sensacyę. &
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Dama uwięziona przez szynę 
tramwajową.

Rozkład 
jazdy.

Pociągi odchodź; 
z Krakowa:

Do Lwowa:

2’50 d. posp. 
3’- d. osob. 
5 38 d osob. 
7'15 n. miesz 
8'41 n. posp.

<0-35 n. osob.
*1’30 n. osob.

wo Wiednia:
12 45 n. posp. 
3-54 n. posp. 
5'28 n. posp.
8- 52 d. posp. 
9'23 d. osob. 
1'42 d. osob. 
1’57 d. osob. 
2 30 d. posp. 
2 55 d. osob. 
6’10 n. osob. 
8'45 n. osob. 
8 13 n. posp. 
9'55 n. posp.

10-30 n- posp.
Oo Zakopanego: 

7 - d. posp.
10'25 d. osob. 
8'45 d- osob.

12 07 d- osob.
Do Wieliczki:

8'30 d. osob. 
1'30 d. miesz. 
7'40 n. miesz.
9- - n. osob.

10- 20 n. osob. 
1105 n, osob.

W Zurychu rozegrała się tragiKomiczna 
scena. Dama, która miała buciki z obcasami 
na pół łokcia, uwięzgła obcasem między szy­
nami tramwajowemi — i niemogła nogi u- 
wolnić. Ruch na ulicy wstrzymany został, 
przybyli policyanci, zebrał się tłum dokoła... 
Policyant wezwał damę, aby rozsznurowała 
bucik i nogę wyciągnęła — ale dama ani 
o tem słyszeć nie chciała. Policyant grozi 
użyciem przemocy. Dama mimo to wzbrania 
się uczynić zadość życzeniu władzy... Zaczem 
policyant bierze się sam do dzieła, przecina 
więzadła bucika i wycia.ga nogę damy. Śmiech 
szalony dookoła: pończocha pełna dziur.

Zagadka oporu damy wyjaśniła się. 

Pociągi przycho­
dzą do Krakowa:

Zc Lwowa:
6- 32 d. posp.
124 d. osob. 
2-20 d. posp.
6 26 n. osob.
S 05 n. posp.
9 21 n. posp. 
5'50 d. osob.
3 32 n. osob.

12 40 n. posp.
4 57 n. osob.
8 45 d. osob.
8 18 d. osob.
124 d. osob.

10 15 n. osob.
Z Wiednia:

8 07 n. posp.
5 25 n. posp. 
5'55 CL posp. 
7'20 d. osob. 
413 d. posp.
9 30 d. osob.

11 50 4. osob.
2-45 d. po3p.
4 52 d. osob.
810 n. posp.
8 46 n. osob.
9.35 n. osob. 

11-38 n. posp.
Z Zakopanego: 

2-05 d. osob. 
4-45 d. osob. 
8-23 n. posp. 

1109 Ł osob.
6 - d. osob.

Z Wieliczki:
7- 30 d. miesz.

J1-20 d. miesz.
8- 30 d. osob. '■ 
6-15 d. osob. 

10'45 n. osob.

Z Zakopanego.
Doroczny zjazd Tow. domu zdrowia „Po­

moc bratnia" wykazał ogromny wzrost tej 
instytucyi. Sanatoryum tow. przeniosło się 
w roku obecnym do własnego dogodnego bu­
dynku i rozszerzyło się przez dobndowanie 
pawilonu dla kobiet, oraz domu gospodar­
czego, tak że już w tym roku mogło z nie­
go korzystać 143 kuracyuszów. Jak ta zmia­
na korzystnie wpłynęła na przebieg lecze­
nia wykazuje fakt, że gdy pomyślny wynik 
knracyi obserwowano u 46 prc. kuracyuszów, I 
w roku obecnym objawiły się one u 77 prc. I

Majątek Towarzystwa obliczony lest na I 
221 tys. kor., cięży jednak na nim 83 tys. 
długu. Instytucya oczywiście stale musi wal­
czyć z brakiem środków. A rozszerzać ją 
trzeba — z powodu braku miejsca odmówio­
no przyjęcia w tym rokn 200 przeszło mło­
dzieży. Zjazd tegoroczny uchwalił zmiany 
statutu, rozszerzające działalność „Pomocy 
bratniej" na całą Austryę. Będzie się też 
fundowało i sanatorya poza Zakopanem, co 
zasługuje na uwagę z tego względu, że jak 
wiadomo nie wszystkim chorym służy kfimat 
tutejszy. Pierwszy taki zakład ma powstać 
w Meranie. . d.

Druga ofiara Tatr. Na poszukiwanie 
zaginionej w Tatrach nauczycielki p- Zie­
lińskiej przygotowuje Pogotowie ratunko­
we w Zakopanem 3-dniową wyprawę do 
miejsc, gdzie przypuszczalnie p. Zielińska

zginęła, a więc w stronę Polskiego Grzebie­
nia, Garłucha, Batyżowieckiego itd. Dzisiaj 
zapewne nadejdzie od rodziny z Warszawy 
odpowiedź, według której postąpi Pogotowie. 
Połowę kosztów wyprawy Pogotowie ofiaruje 
się ponieść.

Spowiedź flzewa.
Paryż, 19 sierpnia.

Autorowi sensacyjnych rewelacyi z za ku­
lis ochrany Burcewowi udało się od­
kryć kryjówkę największego szpiega- 
prowokatora, Azewa. Azew wytropiony 
napisał do Burcewa, prosząc go, aby się

Jak bronić naszych bogactw kopalnianych przeciw HiBincDBi?
Artykuł „Potrzeby Krakowa wobec kraju" 

poruszył silnie opinię publiczną i wywołał sze­
reg uwag i odpowiedzi. Między innymi znany 
adwokat dr J. Daniel w Wadowicaoh 
nadesłał nam artykuł, w którym rozpatruje ze 
stanowiska prawnika kwestyę, ozy i jak mo­
żemy się bronić przeciw inwazyi Niemców, 
wykupujących w Galicyi prawo poszukiwania 
węgla, a nie otwierających kopalń.

Poglądy dr Daniela polecamy uwadze mia­
rodajnych czynników.

Czytałem artykuł w num. „Nowin" z dnia 
17 bm. o górnictwie, że Francuzi inżyniera, 
który im wykazywał nadzwyczajną obfitość 
węgla w krajowych terenach, uważali za o- 
szusta, a następnie gdy się przekonali o je­
go uczciwości, dziwili się naszej lekko­
myślności. Szanowna Redakcya od siebie 
dodała, że „nie wszystko jednak jeszcze stra­
cone, pod tym względem da się jeszcze dnżo 
zrobić, dużo odrobić, trzeba jednak wielkiej 
wiary w swe siły i wielkiej organi­
zacyi, któreby te kapitały krajowe we wła­
ściwą stronę skierowały".

Patrząc od dawna na to, co się dzieje, 
z bólem serca powiedzieć muszę, że dzieje 
naszego górnictwa i powyższe zdanie, wy­
powiedziane dla pocieszenia społeczeństwa, 
świadczą, żo lubimy się uspakajać, zamiast 
działać.

Kwestyę tę poruszyłem na Radzie miej­
skiej w Wadowicach, sam wypracowałem me- 
moryał do Koła polskiego, uchwalony przez 
Rady miejskie w Wadowicach, Andrychowie, 
Kętach i Żywcu i Radę powiatową w Wa­
dowicach; memoryał ten poszedł do Koła 
polskiego, lecz śpi tam snem kamiennym 
umarłych. Onego czasu magistrat miasta Wa­
dowic przesłał odpis memoryału redakcyom 
naszych gazet, ale żadna z nich o tem na­
wet nie pisnęła. Oczywiście tyle jest waż­
nych rzeczy do omawiania w gazetach: spra­
wy chińskie, japońskie, tureckie, odwiedziny 
królowej holenderskiej w Paryżu itp. Kiedy 
znaleść chwilę czasu na zajęcie się sprawą 
kopalń prostego węgla w Galicyi? A zresztą 
jeśli która z redakcyi zaglądnęła do memo­
ryału, znalazła w nim tyle rzeczy niejasnych, 
wątpliwych, że lepiej dać spokój i zaufać, 
że opatrzność nas nie opuści i że jakoś to 
będzie.

A tymczasem Niemcy, Francuzi, może w 
przy«złości Japończycy zagarną niesłychane 
skarby nasze.

Ale dzieje się gorzej. Niechby tam zagar­
niali i zakładali własne kopalnie; skorzysta­
łoby z tego i społeczeństwo, zakładając fa­
bryki w pobliżu kopalń. Ale Niemcy zwłasz­
cza zagarniają wyłączności, wiercą i wiercą 
to tu to tam, a kopalń nie zakłada­
ją! To już jest skandal, wołający o pomstę 
do nieba.

Nie mogę o tem mówić bez goryczy i dla-. 
tego wszem wobec i na przyszłość komu o 

z nim spotkał we Frankfurcie nad Me­
nem, co też nastąpiło.

Rozmowę swoją ogłasza Burce w w „Ma- 
tin '. Azew opowiedział, że już jako student 
oddał się na usługi ochrany, początkowo za 
50 rubli miesięcznie, później nawet za 1000 
rubli. Zdradzał on policyi tylko rzeczy nie­
szkodliwe, a przez to odwracał jej uwagę od 
planów, które sam organizował, jak n. p. za­
mach na Plewego. Rzeczy, które donosił po­
licyi były tego rodzaju, że i bez tego nie 
dałyby się ukryć. Azew wyraził gotowość 
stawienia się przed sądem rewolucyonistów. 
Oświadczył on, że odbiorze sobie życie, je­
żeli sąd rewolucyonistów wyda na niego wy- 
rok śmierci.

Bank przemysłowy
dla królestwa Enlicyi i Lodomzryi z H. Hs. krakowskiEm

Filia w Krakowie. )22

tem wiedzieć należy, stawiam następujące 
tezy:

1) Nie istnieją „tereny węglowe" — 
istnieją tylko tereny naftowe, tj. tereny, 
będące własnością osób prywatnych, tem sa­
mem uprawnionych do wydobywania tamże 
nafty. Węgiel jako minerał zastrzeżony 
(§ 3 u. g.) należy do państwa, które 
za odpowiednią opłatą zgłaszającym się u- 
dzieła nrawa do poszukiwania wogóle (Schurf- 
recht 13—21 u. g.), do wyłącznego po­
szukiwania w pewnym obrębie (Freiscburl 
§ 22 u. g.), a tym co znajdą, prawa wydo­
bywania węgla na pewnej przestrzeni (pra­
wo kopalni § 40 u. g.). Państwo, udzielając 
powyższych praw, nie wyrzeka się swej wła­
sności, a nabywający je, poddaje się tym 
obowiązkom i ograniczeniom, które ustawa 
górnicza na niego nakłada.

2) Najważniejszym obowiązkiem posiada­
cza wyłączności jest wykonywanie na­
danego prawa na nadanej wyłączności (Bau- 
hafthaltung § 117 u. g.). Posiadacz kilku 
wyłączności musi to prawo wykonać na ka­
żdej wyjączności (§ 178 u. g.). Łączenie 
większej ilości wyjączności bez wykony­
wania praw poszukiwawczych na 
każdej z nich jest wykluczonem. Ustawa 
czegoś podobnego nie zna. Posiadacz wyłą­
czności ma co pół roku składać sprawozda­
nia z postępu swych poszukiwań; ewentual­
nie do tego ma być przez urząd górniczy 
przynaglony pod grzywną lub o d e b r a n i e ir 
wyłączności (§§178 i 241 u. g.).

3) Bezprawiem przeto jest, jeżeli w je 
dnem ręku zbierze się kilka tysięcy wyłą 
czności, na których wcale nie prowa­
dzą się żadne roboty poszuki wa- 
wcze, z których oczywiście nie składa się 
żadnych sprawozdań.

4) Bezprawiem jest, jeżeli urząd górniczy 
takiego posiadacza tylu wyłączności nie przy- 
nagla, względnie wyłączności, po odpowie- 
dniem zagrożeniu, mu nie odbiera.

5) Taki posiadacz wyłączności, wywier­
ciwszy gdzieś na jednej wyłączności otwór, 
nie stara się o nadanie mu prawa kopania 
ani kopalni nie otwiera, lecz otwór porzuca 
i przenosi się z wierceniem na inną wyłą­
czność. Otóż twierdzę, że taki opuszczony o- 
twór Btaje się rzeczą niczyją, a posiada­
czowi wyłączności, nie starającemn się o 
nadanie kopalni, wyłączność odebrać 
należy.

6) Twierdzę więc, że gdyby urząd górni­
czy zastosował ustawę, istniejące wyłączno­
ści byłyby wolne i do dyspozycji każdego, 
ktoby się o nie starał.

7) Dla kraju, powiatów, miast i jednostek 
wypływa stąd nauka, że powinny się sta. 
rac o wyłączności, choćby były za- 
jęte przez osoby trzecie: po uzyskaniu

Zakład centralny wg Lwowie, kapitał akcyj, t. ii),G09.C00
Telefon Hf. D09Z. Rasy otarte od 9-1 I S-'/i8 2 BrfątftiEm niecki I
Wszelkie transakcye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Wkładki na książeczki i rachunek bieżący, kupno
i sprzedaż walut dewiz, papierów wartościowych eskont, inkaso
weksli, przekaz czeków i akredytów kraj, i zagr. Udziela wszelkich
wskazówek co do lokacyi kapitałów i transakcji finansowych. —
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wyłączności powinni wezwać u- 
rząd górniczy do odebrania tych sa­
mych wyłączności tym osobom, 
F.óre je dotąd bezprawnie zaj­
mują.

Conajmniej osiągnie sią tyle, że dotych­
czasowi posiadacze rozpoczną zakładanie 
kopalń.

Oby mi sią udało poruszyć sumienie na­
szych władz i miarodajnych czynników!

Wadowice, 17 sierpnia 1912.
Dr I. Daniel, adwokat krajowy.

Milionowe bankructwo.
„Wiek Nowy" donosi z Kałusza: Do li­

cznej falangi bankructw przybyło w ostatnich 
dniach bankructwo największe, jakie zrodzi­
ła tegoroczna stagnacya kredytowa w Gali­
cyi, mianowicie bankructwo dyrektora banku 
w Kałuszu Mojżesza Szpindla. Passywa wy­
noszą 1,200.000 koron. Poszkodowani są 
prywatni eskonterzy w całej prawie Galicyi, 
oraz kilka bardzo poważnzch instytucyi fi­
nansowych we Lwowie, wreszcie setki ży­
dów.

Mojżesz Szpindel, jako spólnik firmy Szpin- 
del, Mńhlstein i Weissman, jest współwłaść. 
browaru kałuskiego i zięciem milionera Miihl- 
steina.

W niedzielą dowiedziano sią, że Szpindel 
ogłosił bankructwo, a zabrawszy z banku 
400.000 K. wkładek oszczędnościowych, n- 
ciekł. Przed domem jego rozgrywały się w 
niedzielą straszne sceny. Starsze kobiety 
i biedne sieroty rozdzierały formalnie szaty 
i płakały gorzkiemi łzami.

Targ koszykarski Ligi P. p. 
w gmachu „Sokoła" przy ulicy Wolskiej, 
otwarty codziennie od 9 rano do 6-tej wie­

czorem.

Kraków, 20 sierpnia.

Oszustwa na stacyi 
Grzegórzeckiej.

O aferze tej dowiadujemy się następują­
cych dalszych autentycznych szczegó­

łów:
Toczące się obecnie śledztwo w krakow­

skim sądzie karnym wdrożone zostało na 
podstawie doniesienia karnego, wnie­
sionego przed 2 miesiącami do Prokuratoryi 
państwa przez c. k. Dyrekcyę kolei 
państwowych w Krakowie. Wobszer- 
nem swem doniesieniu Dyrekcya wylicza 
szereg wypadków oszukańczych, da­
tujących się blisko od roku oraz wy­
raża supozycyę, że istnieje „kon­
sorcyum", które się dzieli zyska- 
m i. Dyrekcya, imieniem skarbu kolejowego, 
czuje się pokrzywdzoną i przyłącza się 
do postępowania karnego.

Na skutek tego doniesienia karnego za­
rządziła prokuratorya dochodzenia, które, jak 
wiadomo, prowadzi sędzia śledczy dr Bła- 
chociński. Mozolne śledztwo, toczące się 
ustawicznie od blisko 6 tygodni, otoczone 
jest z łatwo zrozumiałych powodów ścisłą 
tajemnicą urzędową. Wiadomem jest 
do^rchczas tylko tyle, że śledztwo skicrowa- 
n jest przeciw magazynierowi stacyi grze- 
/orzcch-iei Rudolfowi M ii 1J ero w i-

two przeciw niemu toczy się w kierunku 
zbrodni oszustwa i zbrodni nadużycia wła­
dzy urzędowej. Dotychczasowe śledztwo n- 
staliło już kilka wypadków oszu­
stwa z łączną szkodą 6karbu kolejowego 
na blisko 1000 koron. Z polecenia sędziego 
śledczego toczyły się w tej sprawie (i podo­
bno jeszcze się toczą) dochodzenia policyjne, 
któremi kierował kom. dr Styczeń.

Dyrekcya kolejowa, zanim wniosła donie­
sienie, prowadziła (podobno z polecenia mi­
nisterstwa) dochodzenia w tej sprawie we 
własnym zakresie działania. Rezultatem zaś 
dochodzeń była konieczność odstąpienia spra­
wy prokuratoryi państwa.

Z teatru miejskiego. W poniedziałek 
26 bm. wystawionym będzie na scenie kra­
kowskiego teatru „Paweł I.“, dramat Mereż- 
kowskiego. Rola tytułowa pozostała przy dy­
rektorze Solskim. W obsadzie dramatu zaszły 
następujące zmiany: Aleksandra, następcę tro­
nu grać będzie p. Boroński, cesarzową Ma- 
ryę Fiedorową pi Czaplińska, Elżbietę córkę 
Aleksandra p. Olska, br. Pahlena gubernato­
ra wojskowego p. Maryański, dowódcę wojsk 
p. Bogusiński, leib-medyka p. Schmidt.

Sprawa dr. Wróblewskiego. Areszto 
wany pod zarzutem knowań anarchistycznych 
i pozostający od kilku tygodni w areszcie 
śledczym dr. Augustyn Wróblewski ma być 
w dniach najbliższych wypuszczony na wol­
ność.

Mianowanie. Koncypista policyjny p. Je­
rzy Rotschek został mianowany komisa­
rzem.

Otwarcie nowego Urzędu poczto­
wego w Krakowie. Z dniem 1 września 
wchodzi w życie nowy urząd pocztowy w 
miejscowości Dąbie z urzędową nazwą „Kra­
ków 13". Do miejscowego okręku doręczeń 
nowego urzędu pocztowego przydzielono miej­
scowości Dąbie, Beszcz i Głębinów.

Ukraińcy w Krakowie. „Ukraińska 
Hromada" urządza w niedzielę w tow. „Pro- 
świta" zebranie, celem założenia w Krako­
wie „Towarzystwa urzędników służby pań­
stwowej".

O bank dla rękodzielników. W spra­
wie utworzenia w Krakowie Banku kredyto­
wego dla rękodzielników odbyło się w sali 
Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego wczoraj 
zgromadzenie rękodzielników krakowskich pod 
przewodnictwem p. T. Bujasa.

Na posiedzeniu chodziło o ustalenie daty 
otwarcia Banku. Po przedstawieniu przez r. 
m. Wolnego dotychczasowej w tym kierunku 
akcyi, wywiązała się dyskusya, w której za­
bierali głos pp.: Wurm, Zakulski, Mikołajski, 
Burzyński, Bujas, Odrzywałek, Peczenik, Klein- 
berger i Wolny. Wszyscy mówcy oświadczy­
li sTę zasadniczo za przystąpieniem zaraz do 

otwarcia Banku.
Z wystawy architektury. W kaplicy 

na wystawie grać będzie na organach we śro­
dę dnia 21 b. m. od g. 5—6 popoł. p. Fr. 
U z i e m b ł o absolwent konserwatoryum lwow­
skiego — zaś w sobotę dnia 24 b. m. o tej 
samej godzinie grać będzie p- Niepielski 
organista w kościele N. P. Maryi i dyrygent 

Ci'z teatru w parku krakowskim. „Kró- 

owa Sabat" ciesząca się wielkim powodze­
niem, odegraną będzie we środę na benefis 
p. Zalewskiej, grającej główną rolę Noemi. 
Panna Zalewska zdobyła sobie sympatyę 
u publiczności i uznanie krytyki. Należy przy­
puszczać, że na benefis zdolnej artystki li­
cznie przybędą widzowie i zwolennicy teatru 
ludowego, który za tydzień zamknie swe po­

dwoje. u
Dziś także „Królowa Sąbgt.j.__  rnijjtrr

Echa krwawej bójki. Wczoraj polieya 
aresztowała jeszcze dwóch murarzy, Adama 
Głowę i Stanisława Bobrowicza, którzy one- - .
gdaj ciężko poranili Jana Nazariewicza, o gftg
czem donieśliśmy wczoraj. __

Czy zgubił? Bernard Gressler, właści- RrPFRT|j.B 
ciel magazynu przy ul. Grodzkiej 1. 43, po- HŁrŁKTUAK 
słał wczoraj swego praktykanta handlowego , teatru 
19-let. E. Błońskiego do banku austro-wę- tniej§kiego 
gierskiego z kwotą 320 k. Błoński wrócił 24 sierpnia 
niebawem, oświadczając, że pieniądze zgubił. Sobota: 
Nie uwierzono jednak temu wcale i Błoń- “Legion", 
skiego przyaresztowano. 25 sierpnia

Z teatru „Nowości". Doskonały obecny Niedziela: 
program bawi codziennie licznie zebraną pu- „Kościuszko pod 
bliczność. Nader wesoła komedyjka „Głodo- Racławicami", 
mór galicyjski" wywołuje salwy śmiechu. — 26 sierpnia
W kabarecie występują z powodzeniem pp. Poniedziałek: 
Poleński i Karbowski. Rozpoczęła także wy> T"
stępy p. Felice pieśniarka, śpiewająca szereg

‘Paweł I*.
_ r, __________r 27 sierpnia 
piosnek lżejszego repertuaru. Kilka znakomi- Wtorek: 
tych numerów varietowych uzupełniaj pro- 
gram. Benefis p. Palczewskiej odbędzie się 
w piątek dnia 23 bm. ze specyalnie nowym 
programem.

Wyrodna matka. Katarzyna Banach, 
znana pijaczka, rzuciła wczoraj swe 13-mie- 
sięczne dziecko na szyny tramwajowe w uli­
cy Krakowskiej w chwili, gdy całym pędem 
nadjeżdżał wóz. Przechodnie jednak wczas 
zdołali uratować dziecko od niechybnej śmier- -wargza. 
ci. Wyrodną matkę odstawiono do aresztów, wianka".

Szewc-morderca. Z Jarosławia donoszą: 
Znany dobrze w mieście awanturnik, Woj- J101crpniB 
ciech Torba, z zawodu szewc, zamordował Sobota: 
swego sąsiada Jana Koniecznego w kłótni, «gobiety, gra 
zadając mu kilka śmiertelnych pchnięć szew- i wino", 
skim nożem. Zbrodniarza aresztowano. Za- i września 
mordowany Konieczny nie jest pierwszą o- Niedziela 
fiarą Torby. Ma on już na sumieniu kilka za- “Legion", 
bóstw. Nie dawno skopał tak niebezpiecznie 2 września 
chłopca, że ten zmarł; także kopnięcie awan- Poniedziałek: 
turniczego szewca było przyczyną śmierci je- "Kobiety, gra 
dnej z jego sąsiadek. i wino".

Nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj 15- 3 września
letni Gerson Berger w czasie wyładowywania Wtorek: 
towarów spadł z wozu i złamał lewą rękę. “Paweł I". 
9-letni Antoni Zawada również spadł z wozu < września 
i doznał, podobnie jak poprzedni, złamania Środa: 
ręki. „Kobiety, gra

Rzezimieszki w Tatrach ? Od p. Wła- * "dne". 
dysława Krzeptowskiego z Zakopanego otrzy- s wrzenia 
maliśmy list, w którym żali się „w imieniu Czwartek: 
juhasów z Doliny Kościeliskiej" na wypadki .Złotaczaszkz-. 
rabunków, których ofiarą padli górale ze stro- e września 
ny rzekomych „turystów". Oto w lipcu po- Piątek: 
wracał pewien baca na halę Małej Łąki z „Kobiety, gra 
jarmarku w Zakopanem, mając przy sobie 
400 kor. W górach miał go zaczepić niezna-_ 
ny rabuś, porządnie ubrany, prosząc o prze- arku 
prowadzenie przez góry. Góral nie odmówił 
jego prośbie, ale źle na tem wyszedł. Pod Wtorek; 
Małą Łąką rabuś rzucił się na niego i ode- Królowa Sabat 
brał mu pieniądze. Środa;

Przed kilku dniami znowu kilku „turystów" Królowa Sabat 
miało zmusić w Dolinie Kościeliskiej górala UHaiBBnBH 
pod groźbą rewolwerów do oddania wszyst- _ 
kich serków, jakie niósł na jarmark.

Jeżeli wypadki podobne zdarzyły się. to architektonicz. 
rabunku dopuścili się rzezimieszki, których wtorek. 
w sezonie do Zakopanego sporo zjeżdża, ale ’ j . u 
nie turyści, nie taternicy. Dziwnem też jest, że Kabaret.Jama 
poszkodowani górale nie postarali się o wy- 
krycie sprawców rabunku. Teatr

Dyzenterya w Łodzi szerzy się w za- Nowości, 
straszający sposób. W jednej tylko fabryce 
Scheiblera zachorowało z górą 1OO robotni­
ków, z których kilku zmarło. W zakładach 
fabrycznych wywieszono ogłoszenie, prze­
strzegające robotników przed piciem wody i 
jedzeniem owoców.

“Wesele*.
28 sierpnia

Środa:
“Noc 
listopadowa".

25 sierpnia 
Czwartek: 
„Kordyan*.

30 sierpnia
Piątek: 
“Warsza-

.Sędziowie",
31 sierpnia

i

BANK
Zaliczkowy i Kredytowy 

[Kóniggratzu] 
Zdtoini unSrni lisfGD u Hratici KraloDĆ 

fifia Kraków, m, wina 3 Obok Banku Ausłro-Węgior.

Hspital akcyjny koron 15,000.830, 
Fundusze rezerwowe H. 2,500.000, 
Stan wkładek Bonin 41,000.000. 

Eanh przyjmuje wMfl na ksią- 
żzczhi za oprocentowaniem pa 

TTKWWWK* , . . ■ „T.T

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do kor. 5000; podatek rentowy opła­

ca Bank z własnych funduszów.
Filia kupuje i sprzedaje różne waluty 

wydalę

Nadpowietrzni 
akrobaci. 
Chińskie 
cienie.
Maryla Felica 
pieśniarka 
kabaretowa. 
Burleska 
„Głodomór 
galicyjski". 
Żonglerzy, 
Momus krak.
Początek o g.

8 wieczór.ruia sapaje 1 
papiery wartościowe, wydaje przekaz} ______ 
na znaczniejsze miejscowości oraz sala- cji™. 
twia wszystkie transakcje bakowe, jak ŁdiSOfl. 

najdogodniej. początek o-god.
® Kantor Wymiany

Godziny urzędowe od popołudniu od 3-ł>
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Ksiądz wygnaniec. Zmuszony przez 
rząd do opuszczenia Jasnej Góry O. Pius 
Przeździecki wybrał wyjazd za granicę tylko 
na razie, z powodu złego stanu zdrowia; za­
strzegł sobie jednak prawo udania się nastę­
pnie do gub. permskiej na wygnanie.

List zbrodniarza. Z Wadowic donoszą: 
Do miejscowej żandarmeryi nadesłał list 20- 
letni Franciszek Bnszydlik, kilkakrotnie ka­
rany za kradzież z zawiadomieniem, że zmie­
nia dotychczasowy zawód złodziejski — mia­
nowicie zostaje włamywaczem i mordercą. 
List kończy słowami: „Do miłego, rychłego 
zobaczenia”.

Z kroniki żałobnej.
Rudolf Gielnrein, lat 73, zmarł dnia

18 b. m.
Julia Trzcińska, lat 53, zmarła 19 bm. 
Honorata Sieradzka, lat 52, zmarła

19 b. m.
Andrzej Kutzeba, lat 43, zmarł 18-go 

bież. m.
Jan Dobosz, lat 48, zmarł 18 b. m.
Piotr Wójcik, lat 71, zmarł nagle 18-go 

bież. m.
Marya Batko, lat 23, zmarła 18 b. m.
Anna Juro w a, lat 57, zmarła 18 b. m.
Grzegorz D u r j a n o w i c z, lat 42, zmarł 
‘ . m.

Pogoda 
w Krakowie.
.Z traków, sbserw) 
DnialO. sierpnia ro u 
termometer do- 
szedł od 11-5 do 
26 1 C. barometr 
powoli opadał.

Euia 20-go sierp. 
• godz. 7-ej zrana

743’3
Ml t—--------
14-3 C.

Wiatr 
cisza.

Prognozar
Dziś: 

pogoda.

Trzęsienie ziemi nad Bosforem.
{Patrz ilustracyę na str. T)

Zeszłotygodniowe trzęsienie ziemi, które 
barometru: nawiedziło miescowości nadbrzeżne w cieśni- 

mm. nie dardanelskiej (znane dostatecznie z ob- 
termometru: szernych opisów w „Nowinach”), zaznaczyło 

się niesłychaną paniką. Ilustracya na­
sza sporządzona według fotograficznego zdję­
cia, przedstawia tłum w panicznym strachu 
uciekający z miasteczka Miriosito. Miasteczko 
to, jak wiadomo, zostało formalnie zmiażdżo­
ne przez 2 góry, pomiędzy któremi leżało. 
Trzęsienie ziemi pozbawiło dachu nad głową 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

iTELEFONEMATY
Zakopane
Telegram Kraj, 
'wiązku Toryet.)
iepłota naj wyż. 

iia 17-2 C.. nuj- 
iiisca 5-9 C. Ciś-
'jTmm KiS^ekJedynie sprawy bieżące. — Ponowny 

wiatru: 
wschodni.

Prognoza: 
pogoda.

wyjazd ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczorajsza Rada mi­

nistrów trwała bez mała cały dzień i skoń­
czyła się się o g. 9 wiecz. Przedmiotem na­
rad były wyłącznie sprawy bieżące. 
Delegacye zbiorą się około 20-go września. 
Ostateczny termin zwołania delegacyi usta­
lony będzie na następnej Radzie ministrów, 
która się odbędzie 10 września.

Dziś i jutro wszyscy ministrowie ponownie 
opuszczają Wiedeń i wracają do swych le­
tnich siedzib. Dr Biliński już wczoraj po 
południu powrócił do Ischlu.

Sprawa sejmowej reformy 
wyborczej.

Wiedeń. Prezydya Koła polskiego i sej­
mowego Koła polskiego zbiorą się we Lwo­
wie dnia 7 września, zaś pełne zebranie 
posłów polskich odbędzie się dnia 8 
września. Komitet dla reformy wy­
borczej sejmowej zbiorze się dnia 
10 września.

O drogi wodne w Galicyi.
Wiedeń. Sprawozdawca noweli do usta­

wy o drogach wodnych poseł dr Rosner 
przybył do Wiednia i wszedł w styczność 

z odnośnymi resortami. Można stwierdzić, że 
w kwestyi dróg wodnych uczynionym został 
ważny krok naprzód, mianowicie dyre­
kcya dróg wodnych w ciągu miesięcy le­
tnich w zupełności ukończyła elabo­
rat, który stanowi snbstratdla przyszłych 
operatów do budowy kanału Dunaj- 
Odra.

Powrót dra Leo na wakacye.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes Koła polskie­

go dr Leo wyjeżdża dzisiaj z Wiednia na 
dalszy pobyt wakacyjny do Sobot. W pierw­
szych dniach września wraca dr Leo do 
Lwowa, gdzie się odbędą znane obrady po­
lityczne.

0 pokój miedzy Włochami 
a Turcyę.

W Lonaynie jest tendeneya pokojo­
wa, w Rzymie nie...— Sprzeczne wia­
domości. — Nowy generalisimus ar­

mii włoskiej w Trypolisie.
(Telefonem od naszego korespondenta').

Wiedeń. Dzisiejsza prasa wiedeńska przy­
nosi szereg sprzecznych wiadomości w spra­
wie zawarcia pokoju między Włochami a 
Turcyą.

„N. Wr. Tagblatt” w dłuższej depeszy 
z Londynu donosi, że wczoraj wieczór ucho­
dziło w Londynie za rzecz pewną, iż 
przyszło do zawarcia pokoju, na ra­
zie nieofieyalnie.

Natomiast „N. Fr. Presse” w szeregu te­
legramów z Rzymu zaprzecza wszelkim 
dotyczącym wiadomościom. Przeciwnie, dzien­
nik wspomniany konstatuje, że w Rzymie 
nastąpił znamienny zwrot w kierun­
ku najenergiczniejszego prowadze­
nia dalszych operacyj wojennych. Do­
wodem tego zwrotu jest fakt, że dotyczasowy 
komendant armii operacyjnej gen. Caneva, 
który zyskał sobie opinię zbytniego kunkta­
tora, zostanie odwołany. Następcą je­
go zostanie generał-porucznik Ragni, który 
domaga się znacznego wzmocnienia 
sił zbrojnych w Tripolisie. Mobili- 
zacya odnośnych oddziałów już się 
odbywa.

Z Konstantynopola zaś donoszą, że ture­
cki gubernator archipelagu, który wzięty do 
niewoli włoskiej przebywał dłuższy czas w 
Rzymie, wyjechał stamtąd do Konstanty­
nopola z włoskimi warunkami pokoju. 
Obecnie pertraktuje on rządem tureckim i 
w najbliższych dniach uda się z o d p o w i e- 
dzią rządu tureckiego do Szwajcaryi, 
gdzie się będą toczyły rokowania pokojowe.

Wobec tak sprzecznych wiadomości, tru­
dno sobie wyrobić jasne pojęcie o kwestyi, 
czy istotnie toczą się rokowania pokojowe’ 

Czy papież Pius X opuścił Watykan ?
Rzym. (Teł. wł.) Dziennik „Messagero” 

donosi, że papież Pius X rankiem dnia 14 bm. 
w towarzystwie swego sekretarza opuścił 
incognito Watykan i udał się do Rzy­
mu, gdzie odwiedziłswą najstar­
szą siostrę Różę, obecnie chorą, mie­
szkającą na III piętrze jednego z domów 
przy placu Rusticucci.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza „N. Fr. 
Presse” notuje tę pogłoskę, zaprzecza 
jednak by była prawdziwą. Najstarsza sio­
stra papieża Róża była chorą na zapalenie 
płuc, obecnie jednak ma się dobrze, a w ka­
żdym razie zdrowszą jest od papieża, któ­
ry ciężko cierpi na serce. Zresztą 
papież zdaje sobie dokładnie sprawę z tego,

że tego rodzajn ekskursya do Rzymu za­
szkodziłaby w wysokim stopniu 
całej polityce Watykanu.__________

W przBtiedniu omneyo starcie 
w Albanii.

Ultimatum rządu do Albańczyków.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Przednie 

straże Albańczyków zbliżają się już do Ko­
prilli. Rząd skoncentrował w miejscowości 
Gewgeli 54 batalionów piechoty wrai 
z silną artyleryą. Gewgeli leży na dro 
dze do Kóprilli. Rząd turecki wystosował d< 
przywódców albańskich ultimatum, w któren 
wzywa, aby Albańczycy najpóźniej w 
dniu dzisiejszym zaniechali dalszcgc 
marszu na Kóprilli, w przeciwnym razie 
wojska rządowe rozpoczną przeciw 
nim działania wojenne z całą stanu 
wczością.

Rraawo isalhi na granicy cza® 
górskiej.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Walk: na 
granicy czarnogórskiej trwają w dalszym 
ciągu. Przedwczoraj przekroczył oddział woj­
ska czarnogórskiego granicę pod Boran, 
gdzie stoczył zaciętą a zwycięską bi­
twę z wojskiem tureckim. Czarnogór- 
cy zdobyli kilka blokhauzów granicznych i 
wzięli 54 żołnierzy tureckich do 
niewoli. Straty tureckie wynoszą oprócz, 
tego kilkadz ie siąt oficerów i żołnierzy 
w z a b i tych i rannych. Czarnogórcy za- 
opatrują w broń nadgraniczne ban­
dy serb skie.

Po zamachu na biskupa.
Wiedeń. Dyrektor zakładu dla obłąka­

nych w Ybbs oświadcza, że sprawca zama­
cha na biskupa Pflugera, mimo, że dłuższy 
czas znajdował się w zakładzie w Ybbs, n i e 
jest chorym umysłowo, lecz czło­
wiekiem cierpiącym na wstręt do 
pracy. Wołał on siedzieć w kryminale, lub 
w zakładzie dla obłąkanych, aby tylko nie 
pracować.

Polacy a zjazd eucharystyczny.
Abbacya. Bawiący tu na kuracyi ksiądz 

arcybiskup Teodorowicz otrzymał z Wiednia 
od kardynała dra Nagła telegram z katego- 
rycznem zaprzeczeniem, jakoby czyniono ja­
kiekolwiek trudności w zorganizowaniu się 
polskich uczestników kongresu eucharysty­
cznego w jedną narodową grupę bez wzglę­
du na zabory.

(Udział Polaków w pochodzie zapowiedzia- 
ny jest w liczbie 1600 osób).________

NADESŁANE.
MOJE STARE 

doświadczenie poncza mnie, ażeby do pielęgnowania 
skóry używać tylko mydła z liliowego mleka 
ze znakiem konika, wyrobi Bergmanna i Spółki 
w Tetechen nad Łabą. — Wszędzie do nabycia 

| po 80 halerzy za sztukę.395 -

„LE GR1FFON"
prawdziwe francuskie papierki cygaretowe wszę 

dzie do nabycia'___________650
Najpewniejszą ochronę przeciw nie­

bezpiecznym biegunkom letnim znać powinna 
każda matka, której zależy na życiu swego 
ukochanego dziecka. Przy odżywianiu zapo­
mocą „Kufeke” należą przeszkody w trawie­
niu do rzadkości. „Kufeke” ma największą 
wartość pożywną i robi dzieci zdrowemi»,sil- 
nemi i odpornemi przeciw wielu chorobom 
dziecięcym-

Wszystko jest znikome na tym świecie 
do nabycia w drogueryi Linka ul. Sławkowska, Reifer i Weindling 
ul. Grodzka, Dróg. Hanak i Sp. ul. Szewska, Dróg- ul. Karmelicka, 
Dróg. Zopoth ul. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia A-B. główny skład. 
Skład apteczny „Sanitas” Kraków, ul. Długa 18.

a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
sek« & K 1*20 i mydła macierzankowego 
Bracha ń 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 

„ trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo- 
w ność nosa i rąk, uchroni skórę od pękania : 

szorstkości, a dostanie płeć o śnieżnej biało­
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
proszę Panie nie Dróbcie dJuiąj swjj cierpliwości



Nr. 188 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 21 sierpnia 1912.

-
7

xz- [pjwi AJ-

Ka wssjsthle bez wyjąka pis wdanie 
miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu­
morystyczne, ilustracye artystyczne, mody, żurnale, przyj­
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
■jcoowoo prowincyę po cenach redakcyjnych ooooooo 

biuro Dzienników i oshoszeń 
m™ BUPezyea 

KRHKÓW, UL BHSiehŁOfiSKH L 7.

Ogłoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach.

Listy bez załączonej^MIW, pocztowej pozostaną bez odpowiedzi.

PAMIĘTNIKI POLSKIEGO CHŁOPA 
pierwsze w literaturze polskiej wydała 

KRAKOWSKA DRUKARNIA NAKŁADOWA

PAMięTHtHTwŁfścTBHIMn
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

Do nabvcia we wszystkich księgarniach 
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej. 

Kraków, Kopernika 8.903

OLLA GUMMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia wo wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

RZĄDOWO UPRAWNIONA 

fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specjalnych leczniczych

K. RZĄCAi CHMURSKI 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4.

składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshablerskiej, 
Selterskiej, Vlchy, Maryenbadzkiei, Flombnrc, Kteafaeen,

HERMAN HEUERMANS.

SZCZURY WODNE
EZECHIELA W1LDEGO OSOBLIWA 

HISTORYA.

(36) Tłumaczyła Marbur.
W każdym razie to moja tysiączka! Zło­

dzieju! Bo czyż tu numer nie jest zapisany? 
Dawaj tu pieniądze!

Nie próbując nawet oporu, złożyłem cały 
stos papierów i srebra na stole.

Nie były to jego pieniądze — me były 
też moje! Nie były niczyje! A tylko w szyb- 
kiem krążeniu z rąk do rąk wróciły do swe­
go pierwotnego właściciela.

Łzy mi stanęły w oczach, gdy liczyłem i 
poraź ostatni usiłowałem się bronić.

— Panie — odezwałem się płaczliwie — 
zawsze byłem uczciwym. ....

— To dopiero policya osądzi —- burknął — 
ja cię nauczę znajdować tysiączki, które da- 
ję Kłutowi!

Przy drzwiach, wychodząc, jeszcze raz od­
wróciłem się ruchem prawie heroicznym.

— Pożałujesz pan swego swego postępo­
wania jeszcze. — Więcej wiem naprawdę 
niż mogę powiedzieć. Mogę przysiądz, że „El­
fryda"... nie jestem złodziejem!

Rzucił pieniądze, na półkę z głośnem: 
„Do dyabła!" ale ja już byłem za drzwiami.

O pół do dwunastej, pora zwykła dla mnie, 
byłem już w domu i pukałam do drzwi mie­
szkania — na dole.

Krezus zaszczekał.
— Kto tam ? — spytał Reich po chwili.
— Ja! — odrzekłem nerwowo — stało się 

coś strasznego!
Zapewne obudziłem go ze snu, bo w bieli- 

źnie otworzył mi drzwi. Zacząłem szybko o- 
powiadać historyę zmienionej tysiączki- Opo­
wiedziałem też jak mię mój szef wygnał i że 
miał mię zaskarżyć.

— A nic nie zdradziłeś, ty potiójny o- 
śle? — zapytał Reich.

— O panu w każdym razie ani wspomnia­
łem, panie Reich!

— Ja bym ci też tego nie radził—odrzekł

— Głupcze — obruszył się, — Czyż Klat 
kiedy powróci?

— Nie!
— Cóż ci mogą zrobić, idyoto?

— NicT Nic a nic! Okręt zatonął. Wie­

działeś o tem o parę tygodni wcześniej od 

nich! Gdy okręt tonie zwykłe niektóre prze­
dmioty przypływają do brzegu! Znalazłeś to! 
Powtórzysz to i jeśli zajdzie potrzeba przy- 
sięgniesz. Bo czyż ja szkatułki okrętowej me 
znalazłem? Baranie!

— Istotnie — odrzekłem niepewnie — ale 
dobrą opinię stracę na zawsze, może mię 
nawet zamkną; a w każdym razie straciłem 
posadę...

Tak rozmyślając, znużony tak, że nawet 
głodu nie odczuwałem, powlokłem się na gó­
rę i położyłem się zupełnie ubrany ńa łóżko. 
Zasnąć długo nie mogłem.

W umyśle moim wirowały ryby, lampka, 
smętny grób „Talizmanu", białe litery „H. 
S. VH", martwa twarz sternika, czerwona 
Reicha pochylona nad papierami, nieżywa 
krowa, śmiejący się tłum...

Dwa razy, w chwili gdy już zasypiałem, 
obudzono mię.

Po raz pierwszy była to Wanda — która 
chodziła po naszej kuchni.

— Kto tam? — krzyknąłem przestraszony, 
myśląc o nowym żandarmie.

— Ja — przebacz — odrzekła — przy­
niosłam ci trochę jedzenia.

— Po co? — Idź pani sobie! — krzykną­
łem wściekły.

Wyszła pocichu, alo ja już byłem obudzo­
ny myślą o owej podwiązce i wierszach na 
cześć Ruty. (C. d. M
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Najlepsze książki 
do nabożeństwa.
806e Dla ińteligencyi: 
Modlitewnik katolicki. Zbiór 
modlitw najpotrzebniej­
szy <&. przeważnie odpusta­
mi obdarowanych. Zebra! i 
ułoży! O. S. B. Tow. Jez. 
1889, sfx. 405, w 32-ce. — 
Książeczka ta, zawierająca 
najwznioślejsze modlitwy, 
drukowana starannie na 
najpiękniejszym welinie, 
z obwódką różową na każ­
dej stronicy, drobnemi, ale 
wyrażnemi, bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, formacie 
małym, kosztuje bez opra­
wy kor. 3 — W oprawie 
z płótna angielskiego, brze­
gi pąsowe K 3 60. W okra­
wie gładkiej, z najlepszego 
szagrynu, brzegi złocone, 
rogi zaokrąglone K 5'50 — 
W takiejże oprawie, z pa­
skiem skórzanym zamiast 
klamerki K 6'50. W opra­
wie paryskiej, w maroąuin, 
w kolorze ciem no wiśniowym 
ciemnozielonym lub cie- 
mnoszafirowym, brzegi zło­
cone, a pod niemi marmur- 
kowe K 11 50 i w rozmai­
tych droższych oprawach. 
Widaw. Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Mlłkowsklego 
w Krakowie, pl. Maryacki,

9. Telefonu Nr. 1308. 
Tamte sprzedaje się kartki ko­
respondencyjne zwykle z markę 
po 4 hal. a zagraniczne po 9 hal.

ZjBdn. austr. akcyjne towarzptwo Żeglugi parowe]

flustro-nmericana
Regularna i bezpnśre- 
dnia komunikacja 
z Austryi do Ameryki, 
: Kanady 11, il. ;

a) z Tryesfu do Nowego-Jorku: 
Argentina ... 10 sierpnia 
Kaiser Franz Jozet 17 
Alice.................24 „
Laura.................31 „
Uartha Washington 14 września

ROZKŁAD JAZDY.

6) z Tryestu do Argentyny przez 
Ho de Janeiro:

Atlanta .... 8 sierpnia
Oceania .... 22 „
Francesca ... 5 września

■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■
IGNACY CYPRES, KRAKÓW.

. Szewska 13/8 
adal \xrnadz- 
tzajnie cenach 
ich: 1 Brytania 
ker Rem. syst. 

Koskop 36.godz. 
z pięknym łańcu­
szkiem K. 3-90. 1 
amer. elektr. zloty 
i'dny kawalerski, 

z metalowym cyferblatem 36 godz. 
szwajcarski werk z łańcuszkiem 
Koron 4 70. — Srebrny Roskopf 

"copertach, bardzo silny 
Stalowy damski Remón- 
'■80. - Budzik najlepszy 

Łańcuszki srebrne od
koron 31-.

Bogato ilnstrowanecen- 
niki na żądanie darmo 

i opłatnie. 244

Najlepszymi i 
najtańszymi ze 
wszystkich środ­

ków przeciw 
Odciskom

sa jedynie tylko

CockiJohnscna 
od 10 lat 

wypróbowano
amerykańskie, patentowane pier­

ścienie przeciw odciskom.

Jasna głowa używa tylko 
Dr. OETKERA proszku do 
pieczywa po 12 halerzy.

Informacyi
ndzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 

Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
Kraków: Jener. Ajencya (OOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworoa).
Czerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Rat- 

hausstrasse 20.
Dla Galicyi wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, 
jakoteż wszystkie ajencye, na prowincyi.

Tryests Dyrekcya Austro-Americany, via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany,

I. Karntnerring 7
a Biuro pasażerskie Austo-Americany, II. Kaiser 

Josefstrasse 36
Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Americany, 
Schenker i Ska. 2

Obraz; orpginalne 
najwybitniejszych malarzy 
polskich, okazyjnie tanio 
do sprzedania. Handlarze 
wykluczeni. Oglądać moż­
na 10—l1/. w południe i 
6—7 wieczór. Ulica Gra­
niczna 15, parter, na pra­
wo, od frontu. Dzwonić 3 

razy. 927

Pracownia 
252 tapicerska 
FHHHClSZHn mtlliSHIEED 
znajduje Bię obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10. ^rłłAWrWrł

Uśmierzają ból w 10 do 20 miuut po przyłożeniu a ustł- 
wają niezawodnie każdy odcisk w 10 do 14 dni według 
sposobu użycia. Próbna sztuka 20 h., 6 sztuk w pudełku 
K 1-— Do nabycia w Krakowie: Apteka Braci Miło­
sierdzia, Apteka pod Tygrysem ul. Szoiepańska, Apteka 
przy ul. Dietlowskiej, Apteka pod Białym Orłem w Ryn­
ku, Apteka pod Słońcem Linia A-B, Apteka pod Lwem 
na Kleparzu, Apteka przy ul. Stradomskiej, Apteka pod 
złotym Orłem przy nl. Krakowskiej, Apteka pod złotym 
Słoniem przy ul. Grodzkiej, Apteka pod złotą Głową 
Srzy ul. Grodzkiej, Apteka przy ul. Lubicz, Apteka pod 

loroną, Apteka przy ul. Karmelickiej, Apteka Łapiń­
skiego, przy ul. Krowoderskiej, Apteka pod Barankiem 
przy nl. Mikołajskiej, Apteka pod Murzynem przy ulicy 
Krakowskiej, Apteka pod Gwiazdą przy ul. Floryańskiej, 
jak i w aptekach w Bochni, Brzesku, Jaśle, Jordanowie 
Myślenicach, Nowym Sączu, Pilźnie, Podgórzu, Radło­
wie, Ropczycach, Sachej, Sędziszowie, Wadowicach, Wi­
śniczu, Żywcu i we wszystkich aptekach Monarchii. 734

GUMOWE Panów i Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości piaw. 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do­
tychczas znana marka 3 szt. K 1'10, 6 szt. K 1-90, 
12 szt. K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa nr. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami 1 foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

Najlepszy, najzdrowszy, przez lekarzy polecany 
środek zamiast drożdży.

Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
się, pulchnieją i stają się łatwiej strawnemi. 
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legnmin, do kakao, herbaty, cze­
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrem, do posypy­
wania legnmin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii. Miesza się pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i daje z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaczny napój. Dr. Oetkera pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabycia we wszystkich handlach kolonial­
nych i t. p. handlach. Sposoby użycia na ka­
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwe wy- 
535 roby Dr. Oetker’a.

nowe huraa przygotowawcze 

w szkole 
buchalteryi 

Stanisława 
Burnatowicza 

w Krakowie ul. Floryanska 
L.55.I. p. Telefon Nr. 2113. 
do egzaminu z rachunko­
wości państwowej składa­
nego w c, k. Namiestnict­
wie i do egzaminu z buchal­
teryi kupieckiej pojed. i 
podw. składanego w c. k.

Akademii handlowej 
rozpoczynają się dn.10. 

września 1912 r.
Ilość słuchaczy na każdym 

kursie jest ograniczona.
Wpisy przyjmuje 

Biuro buchaltEpyjnE 
w Krakowie ul. Floryanska 
L.55.I. p. Telefon Nr. 2113. 
od godz. 9-1 i od 3 — 6. 
Osobiście udziela informa­
cyi kierownik knrsu od 3-4 

po południu. 893

^oitSiosłrzoneki
malarz

w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.:
podejmuje się: ;

: Malowania kościołów, po-: 
i koi i wszelkich robót tak i
■ malarskich jak i pokostni- ■ 
czych po cenach umiarko- Ś

: wanych. Roboty wykonuje;
■ punktualnie. Przyjmuje za- ■
: mówienia także na prowin-; 
5 ; °y?-.

Panienki 
ze szkół średnioh znajdą 
umieszczenie i troskliwą 
opiekę przy inteligentnej 
wdowie. Na żądanie forte­
pian w domu. Zgłoszenia: 
Rozwadowiczowa, Kraków 

Stolarska 13 II- p. 934

Kilkanaście § 
dziewcząt 

znajdzie natychmiast u- 
mieszczenie w fabryce 
porcelany w Czechach. 
Zgłaszać się należy do 
Oddziała pośrednictwa 
pracy Polskiego Tow. 
Emigracyjnego Kraków 
ul. Radziwiłłowska 21. 

handlu skór pod fir- 
uu mą Feliks Grodzki 
Kraków Floryańska 1. 29. 
Potrzebny praktykant z u- 
kończoną drugą klasą gi- 
mnazyalną, realną lub wy­
działową. Zamiejscowy ma 
pierwszeństwo. 918

Maszyna 
do szycia 

nowa „Veritas“ nie uży­
wana do sprzedania na 
bardzo dogodnych warun­
kach. Wiadomość: ul. Wiśl- 
na 2. III. p. I. drzwi na 

lewo.

Biuro ™ 
pośrednictwa „San“ Kra­
ków, ul. Krowoderska 1. 15, 
sporządza fasye czynszowe.

Fundusz gwarancyjny zkońoem 1910 r. 20,218.170.10 K. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1910 r. 132,157.999.19 K., 

422.589 osób.

„ALLIANZ" 
akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na 
życie i renty we Wiedniu, przyjmuje 
pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi.

360
Zdolni i energiczni zastępcy zostaną przyjęci 

w każdem miejscu zachodniej Galicyi za wysoką 
prowizyą. Nieobeznanych poucza się najdokła­
dniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głów­
nej agencyi. - Kraków, ul. Długa L. 11, Józef 
Dąbrowski, lub z filii Tow.: Bielsko, ul. Główna 1.1.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA

J9H9 WEBO
pl. Szczepański śicm islasaj) Tel. Sil.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

Mydło Rajskie
Śmiechowskiego 
najlepsze 
do prania 
i mycia

*
a

pozbawione 
gryzących 

składników, nie
niszczy rąk 1 nie 
szkodzi Dleflźnle. 

Mydło Rajskie Śmlęcbowslflego 
paczka funtowa w onjfllnai- 
nem opakownniu po 44 h. 

Oo nabycia wwę<W««.

Dla słomianych wdowców 
1 kawalerów

najlepsze i pewne artykuły gumowa i ty 
gieniczne poleca

DRUEUERYP ZDZlSłSiSfl MiR0WSiiI££3
857 Kraków, ul. Floryańska No. 33.

Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.


